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N a w e t czerw onością nosa interesują się t-w a  ubezpieczeniowe
A ngielskie, szczególnie zaś 

am erykańskie tow arzystw a u- 
bezpieczeniow e zaw ierają z k l: - 
jenfami niezw ykłe um ow y. T ak  
np. gwiazda film owa ubezpie­
cza sw ą piękność, skrzypek czy  
pianista —  palce: kupcy ubez­
pieczają się na w ypadek rew o- 
lpcii i trzęsienia ziemi. W o gó le , 
*ak z tego widać, niema rzeczy, 
którejby nip m ożna było ubez­
pieczyć.

Dyrektor jednego z najw ięk­
szych w swieuie tow arzystw  
ubezpieczeniow ych w Londy-

M Ó J  E K R A N
A  JĘZYK ROSYJSKI?

Codziennie z wielkiam zainte­
resowaniem i z ogromną przy­
jemnością czytałem  w odcin­
ku ..AB C " wrażenia kap. Orliń­
skiego z brawurowego raidu 
Warszawa  —  Tokio —  Warsza­
wa. Jaka szkoaa , ze tg cała 
przestrzeń  —  1900D kilom  —  
przebył nasz ,,as nad asy w 
kilku piorunujących susach sw e- 
gc Breguet'a! Dalibóg, wolał­
bym  —  z punktu widzenia czy ­
telnika —  aby ta podroż trwa­
ła dłużej i żeby Orliński- za­
miast lakonicznych wrazen. dał 
nam szczegółow y opis licznych  
swoich przygód. Cóż, kiedy 
dzielny lotnik nie lubi tracić 
czasu i jędrne jego pióro załat­
wia się z opisem równie szybko. 
łak jego samolot z tysiącami ki­
lom etrów.

A le i w tych krótkich, aoryw - 
czo spisanych wrażeniach, kto 
re cała ludność Warszawy czy ­
tała z zapartym tchem, zawarł 
kap Orltnsk ■ dużo cennych u- 
wag i bystrych spostrzeżeń. Opi­
sując rozm ow ę swoją w Czycie 
z  urzędnikiem chińskiego kon­
sulatu, dodaje w nawiasach

—  Jakże błogosławiłem los, 
że znałem jeżyk  rosyjski, cóż- 
bym bowiem robił bez niego tu i 
późn iej w dzikiej Mandżur ji!

Tu nasunęło mi się pytan ie:
—  A  co zrobią dziesiątki ty­

sięcy naszej m łodzieży, nie zna­
jącej zupełnie jeżyka  rosyjskie-

gdy znejdą się w podobnych  
okolicznościach, bądź jako spor 
towc.y bądź iako żołnierze, badz 
jako kupcy, ajenci handlowi, in­
żynierow ie, przedsiębiorcy, po­
d ro ż o n y 7 lużcić me będą mo- 
g ż  błogosławić sw ego losu. 
Przeciwnie bedą go chyba p rze­
klinali .

Trzeba bowiem zdać sobie 
sprawę, że tak czy inaczej, prę­
d zej czy  później z Rosją będzie­
m y mieli dużo do czynienia Je- 
i l  stosunki polsko-rosyjskie u- 
łożą się pokojow o  —  czego na 
leży  życzyć  z całego serca  —  i o 
zacznie sie d 1a nas trudna i w y ­
tężona rywalizacja z Niemcami, 
Czechami i t. d. w zdobywaniu 
olbrzymich rynków wschodnich  
jedynych , gdzie eksportow ać 
m ożem y na wielką skalę. Jeżeli, 
przeciw nie, wybuchnie wojna na 
naszyck kresach  —  wówczas rów  
nież dla każdego oficera i każ­
dego żołnierza znajom ość jeżyka  
rosyjskiego okazać się m oże nie­
zbędną.

A  wobec tego, czy  me byłoby  
racjonalnem wprowadzenie nau­
ki ,ęzyka  rosyjskiego przynaj­
mniej do szkół lealnych i w oj­
skow ych7 I czy  nie należałoby 
wprowadzić go jak na/rychlej, 
dopóki upośledzenie nasze w 
te j  dziedzinie nie stanie się do- 
tkliwem ?

Oto pytanie, jakie nasunęła mi 
lektura przygód kap. Orlińskie­
go na Dalekim W schodzie.
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nic opow iada np., że codzie i są 
podpisywane urnowy ubezpie­
czające od... bliźniąt. W ypłaca­
na wtedy premja zależy od te­
go. czy w danej rodzinie są 
skłonności do wydawania na 
świat bliźniąt, czy też nie.

Ludzie ze słabą pamięcią u- 
bezpieczaja się od skutków te­
go. Ubezpieczają się też w szy ­
scy: pływ acy zaw odow i, ak to ­
rzy i aktorki, m uzycy i t. p. Raz 
zawarto umową ubezpieczenio­
wą z artystką, której zapewnio­
no wypłacenie znacznej sumy 
na wypadek, gdy nos jej stanie 
się czerwony.

Zw ykła jest dziś rzeczą ubez­
pieczanie s ’ ę od złej pogody w 
czasie letnich w ypoczynków ; 
nieraz ubezpieczony otrzymuje 
w ysoką sumę za to, że zachoro­
wał np. między B. Narodzeniem  
a N. Rokiem . Tow arzystw o  
ubezpieczeniow e bywa też czę ­
sto biurem, gdzie są dokony­
wane wielkts zakłady

Tak np. w roku zeszłym ro­
biono wielkie zakłady 7 za 1, że 
Gertruda Ederle nie przepłynie 
kanału. Ponieważ w tym roku

okazało się. że jednak Fdcrle 
kanał przepłynęła, jedno z lon­
dyńskich towarzystw ubezpie­
czeniowych zbankrutowało.

A le  na>bardzie: oryginalną
um owę zaw arł z jednym z to ­
w arzystw  ubezpieczeniow ych  
pewien lord. M iał on siostrze­
nicę, pannę o niezw ykłym  tem ­
peram encie; m ieszkała ona ra­
zem z wujem. Ponieważ jednak  
nie czuła się ona u wuj i zbyt 
dobrze, pragnęła sw obody, więc  
też nieraz zapowiadała, że ucie 
knie.

W o b e c  tego lord. bardzo do 
sw e' krew niaczki przyw lązany, 
zaw arł um ow ę, że biuro w ypła­
ci mu 100 tys. funtów (około 4 
i pół mdiona złotych) na w ypa­
dek, jeżeli siostrzenica od niego 
ucieknie w ciągu roku. T o w a ­
rzystw o poszło na tę umowę, 
za którą lord musiał zapłacić  
tys'ac funtów.

O kazało się jednak, że oba­
w y lorda b y łv  płonne, bo sio­
strzenica dotąd jeszcze siedzi u 
wuja, choć już koniec roku bli­
sko, A  m oże jednak ucieknie?

C zy ta n ie , śpiewanie, g ra  na gram ofonie

Jakie szk& ły ma!ą
W &

„P raw d a" Moskiewska w ar­
tykule Kolcowa podaje kilka 
c:ekawych faktów, świadczących  
o poziomie nauki w szkołach 
mniejszości narodowosi iowvch 
na południu Rosji i kwaMfika 
cjach nauczycieli sowieckich.

Do pewnej szkoły ormiańskiej 
w rejonie Soczi przyjeżdża o- 
kręgowy inspektor oświaty dla 
dokonania inspekcji. „Nauczy­
ciel" demonstruje „nowe meto­
d y " nauczania. W  dużej sali, za­
stawionej ławkami, dzieci po­
dzielone sa w edług wzrostu (!!) 
na trzy grupy. Pierwsza grupa 
najniższych wzrostem, do której 
należą chłopcy i dziewczęta bez 
względu na to, Jak dawno są już 
w szkole (przynależność do da­
nej grupy uzależniona jest ty l­
ko od wzrostu) —  pisze na za­
dany temat

Druga grupa —  dzieci nieco 
wyższe —  w tym samym, czasie 
wykonywa śpiew chóralny, —  
trzecia zaś —  są to najw yżsi —  
odlrrwa ćwiczenia gimnastyczne.

Na ścianie wisi następujący 
rozkład lekcji:

Ł 0W  ciągu iat 
zapanują

kobiety 
nad światem

Do broni więc, mężczyźni
„Jeżeli m ężczyzn' nie z a b io ­

rą sie do pracy z całą cnergją — 
w ciągu lat dwudziestu kobieta  
zapanuje nad nienr we w szyst­
kich dziedzinach św 'atpwego  
handlu".

Tak przem ówienie swe roz­
począł jeden z w ył itnycb eko­
nom istów i d ra ła c zó w  społecz­
nych Anglji, sir Higham

„Kobiety —  m ów iła dalej Hi- 
gham —  mysią o pracy i tylko 
o pracy w biurowych swych go­
dzinach; o sprawach osobistych 
rozmawiają i myślą dopiero po 
ukończeniu pracy biurowej. W 
załatwianiu wszelkich spraw są 
bardziej pewne, bardziej upo­
rządkowane, bardziej uprzejme 
od mężczyzn. K obiety pracują 
dobrze gromadnie, nie unikają 
swych obow iązków , badają do­
kładnie połączone ze swym  za­
wodem  obow iązki i czynności i 
dokładaja wszelkich starań w 
tym  kierunku, ażeby wykonanie  
ich było m ożliw ie najdelikat­
niejsze.

N aj.iek aw sze  ‘ednak najpo- 
chlebnioisze dla kobiet zdanie 
zostaw ił sir Higham na koniec  
ow ego przem ów ienia:

„Naogół mogłem stwierdzić, 
ze kobiety, jako urzędniczki, 
obecnie warte sa o wiele wię­
cej niż mężczyźni, przed laty 
piętnastu było zupełnie ina­
czej *.

W yp ow ie dziane przez Higha- 
ma poglądy na pracę kobiecą  
były w Anglji były bardzo ob ­
szernie kom entow ane; musiano  
jeanak ogólnie przyznać, że k o ­
bieta istotnie w vw a'cza  sobie  
coraz w yższe stanowiska i że 
w zupełności na to zasługuje, 
bo pracuje pilni- ■' i lepie' niż 
przeciętny m ężczyzna

Jeśli chodzi o stosunki w P ol­
sce specjalnie, to u nas kobieta  
od niedawna dopiero zaczyna  
pracow ać w większej m a sie . 
Szczególne warunki, w jakich 
kraj nasz był w ciągu lat ostat­
nich dwunastu, nie w płynęły do 
datnio na kształtow anie się psy 
chiki kobiety —  pracuwniczki 
biurowej. W ie le  jest jeszcze pra 
w dy w opowiadaniach o biuro­
wych aniołkach, wiele jeszcze

kobiet, które stanowiska swe  
zaw dzięczają protekc,i oraz in­
nym warunkom, nic nie m ają­
cym wspólnego ż ich przygoto­
waniem do pracy. A le  naogół 
kobieta — urzędniczka w Pol­
sce pracuje baTdzo dobrze i tym 
się jeszcze wyróżnia — w poró­
wnaniu z mężczyzną — na ko-

taniej prze-rzysc, ze pracuie 
ważnie;

W  obecnych szczególnie sto ­
sunkach ie*t to wzgląd bardzo  
pow ażny. Że i u nas kobiety za) 
mują wiele stanowisk dziś je­
szcze, zawdzięczają to w dużym 
stopniu i temu także, że są 
mniej wymagające.

Pierwsza lekcja  —  czytanie.
Druga lekcja  —  śpiewani?
Trzecia lekcja  —  gra na gra­

mofonie.
Grecka szkoła w Pilenkowie 

ogłosiła następujące „srogie" 
prawidła dla swych wychowan­
ków:

1. W szyscy winni siedzii ć bez  
ruchu na swych miejscach  j kuć 
lekcje.

2 . W  czasie lekcji milczenie w 
klasie winno być więrtsze mz 
zwykle.

3. W  czasie śpiewu nu nale­
ży zapominać o dyscyplm ic.

4. W  czasie przerw między 
lekcjami należy sie powstrzymać 
od „ chuligaństwa"  i zabawy w 
miłość fsic!J

Trzeba dodać, iż szkoła ta nie 
posiada ani jednego  podręczni­
ka i wszystl ’ e w ykłady odbyw a­
ją się według jednego numeru 
greckiej gazety, wydanej kilka 
lat temu w Atenach.

Są to fakty wprost anegdoty­
czne, a jednak podane na pod­
stawie oficjalnych sprawozdań  
z objazdów inspektorów.

Na zakończenie Kolcow  za­
uważa, iż takiej nędzy moralnej 
i braku kultury nie było wśród  
mnieiszości narodowość iowych  
w Rosji nawet w czasie panowa­
nia carów. Szkoły narodowoś­
ciowe, w td ług Kolcowa, stoją na 
najniższym poziomie

A  gdy weźmiemy jeszcze pod  
uwagę, że na samej tylko U k rai­
nie, gdzie jest największy pro­
cent m riejszości, takich szkół, 
w  dług ofii.jalnych danych, jest 
869, to możem y sobie uprzytom­
nić jak w ładze sowieckie dbaią 
o „uświadamianie” obyw ale i 
m niejszoścow ych według „n a j­
now szych" metod i ilu tak:ch 
..u: w iadom -cnych" uszczęśliwi 
swoje społeczeństwo.

Szaleniec z  ftumba
na ulicach N e w -Y o r k u  

Żąda pieniędzy i grozi w y sa d ze n ie m  w  p ow ietrze

Dzień W szystkich Świętych 
dla obywateli N ew  Yorku nie byl 
wcale przyjemny. Tego dnia bo* 
wiem na ulicach miasta ukazał się 
jakiś szaleniec z bombą nitrogli* 
cerynową pod pachą. Policja nic 
mogła go w żaden sposób odna* 
leźć, zdążyła jedynie dac znać 
bankom, by przedsięwzięły ko* 
nieczne środki ostrożności.

N ie wiele one jednak pomogły, 
bo szaleniec zgłosił się do ka* 
sy National City Bank (jednego 
z największych banków am^ry* 
kańskich) i, trzymając w jednej 
ręce bombę, druga wyciągnął do 
urzędnika i zażąda* tysiąca dola* 
rów. Szaleniec oświadczył jed* 
oocześnie, ze jeżeli natychmiast

mu tej sumy nie wypłacą, wysa* 
dzi bank w powietrze.

Urzędnik odpowiedział, że pój* 
dzie do władz bankowych z za* 
pytaniem, czy może tę sumę wy* 
płacić; zamiast jednak do dyrek. 
cji banku, poszedł do telefonu i 
wezwał policję. Szaleniec okazał 
się jednak sprytny, zauważył on 
widać manewry urzędnika i u* 
ciekł, obawiajac się zasadzki. Po* 
lic ja szuka go w dalszym ciągu.

Jeżeli jednak wariatowi sprzy* 
krzy się takie bieganie po całym 
mieście i naprawdę rzuci bombę, 
skutki tego mogą być straszne, 
gdyż zawiera ona cały litr nitro* 
gliceryny —  najstraszniejszej 
materji wybuchowej, jaką zna 
ludzkość.

S u k n i a  ze z ł o t a  i  d r o g i c h  k a m i e n i
Z a m ó w iła  Ją w  Paryżu am eryk an k a

Dotąd o sukniach ze  złota  
i drogich kamieni czytało się 
tylko w bajce, od dz.is jednak 
suknia taka staje się rzeczyw i­
stością, skoro ją zam ów iła w  
jednym z paryskich salonów  
mód janaś niezmiernie bogata  
am erykanka.

Naturalnie, suknie wykończy 
nie krawcowa, lecz jubiler. Ma 
ona być z cienkiej tlcan.ry zło­
tej, wysadzana Isniącemi sa- 
mieniami, Składać się bedzie ta 
tkanina z setek tysięcy droDniu

tlrich oczek ze szczerego złota, 
ale giętkich i elastycznych jak 
najdelikatniejsza materja. Cała 
prasa paryska tylko o tej sukni 
m ów i no i o jej w łaścicielce.

W łaścicielka zas nie wątpi 
napewno, że w samej sukni bę­
dzie robić szalone wrażenie. 
Nic zresztą dziwnego, bo kto w  
naszych czasarh posiada złoto  
nietylko w kieszeni i w banku, 
lecz także i w sw ych szatach, 
ten ma praw o spodziew ać się, 
że zw rócą nań uwagę.

C zy debrze
b y ć

jedynakiem?
Dokładne spostrzeżenia, robio* 

ne w bardzo wielu wypadkach 
nad jedynakami, wykazały ze 
takie dzieci, mimo ustawicznego 
obcowania z osobami starszemi, 
nietylko nie przodują w niczym  
w porównaniu z inncmi dziećmi, 
lecz są nawet dość często pod 
wielu względami upośledzone.

Tak np. idą one przeważnie o 
1 i pól do 2 lat później do szkoły, 
niż inne dzieci; a w wykorzysta* 
niu prac i zadań szkolnych także 
pozostają często w tyle. Polowa 
poddanych badaniom jedynaków  
w żaden sposób nie umie współ* 
żyć z innemi dziećmi, bo jCdy na* 
cy są przeważnie nic łubiani, nie 
wiedzą, kiedy należy ustąpc.

Jeden z pedagogów ni^mń c* 
kich poczynił w tym względzie 
bardzo ciekawe i żmudne do* 
świadczenia. Drogą uciążliwej 
pracy zdało mu się dokładnie 
zbadać okoł 400 dzieci —  jedyna* 
ków W yniki tych badań są bar* 
dzo ciekawe; okazało sic bo* 
wiem, że conojmniej w jednej 
czwartej tych jedynaków prze* 
waża egoizm, jako nijbardziej; 
silna cecha ich charakteru.

A ż  naprasza się do spostrzeżeń 
powyższych przestroga pod ad* 
rescin rodziców: unikajcie jedv* 
naków dla własnego i dzieci wa* 
szych dobra Nie potrzeba zr^sz*■ 
tą badan naukowych, bo polskie 
przysłowie ludowe o jedyna ach 
mówi w sposób nadzwyczaj nie*

I pochlebny.


